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			Adamowi, George’owi i Annie.

			Oraz Amelii.

		


		
			 

			Zbłądzić jest to rzecz ludzka, a Boska przebaczyć1.

			
				
					1 Alexander Pope, Wiersz o krytyce, [w:] tenże, Poematy. Wybór, tłum. Ludwik Kamiński, Universitas, Kraków 2002, s. 23.

				

			

		


		
			 

			PROLOG

			Biedna, biedna Pandora. Z polecenia Zeusa trafia na ziemię, by poślubić Epimeteusza, niezbyt mądrego mężczyznę, którego nigdy wcześniej nawet nie spotkała. W prezencie otrzymuje tajemniczy, zapieczętowany dzban. Nikt nie wspomina jej nawet słowem o jego zawartości. A ponieważ nikt nie zabrania jej go otwierać, oczywiście tak właśnie czyni. Cóż innego mogłaby zrobić? Skąd miałaby wiedzieć, że gdy uchyli pokrywy, ze środka wydostaną się wszelkie możliwe bolączki, by po wieki trapić ludzkość, i że na jego dnie pozostanie jedynie nadzieja? Dlaczego na dzbanie nie było żadnego ostrzeżenia?

			Oczywiście potem wszyscy zaczęli narzekać: „Och, Pandoro. Gdzie się podziała twoja silna wola? Czyż nie zabroniono ci otwierać skrzyni, ty ciekawska dziewczyno? Och, wy, kobiety, z tą waszą nienasyconą ciekawością! Tylko popatrz, co narobiłaś!”. A przecież, po pierwsze, to był dzban, a nie jakaś skrzynia, a po drugie, ileż razy ma jeszcze powtarzać, że nikt nawet słowem nie wspomniał o tym, by go nie otwierać!

		


		
			 

			PONIEDZIAŁEK

		


		
			 

			Rozdział pierwszy

			A wszystko przez mur berliński.

			Gdyby nie on, Cecilia nigdy nie znalazłaby tego listu i nie siedziałaby teraz przy kuchennym stole, z całej siły starając się powstrzymać przed rozerwaniem szarej od kurzu koperty, zaadresowanej przerywającym niebieskim długopisem.

			Pismo było Cecilii znane równie dobrze jak jej własne. Odwróciła list. Był zaklejony pożółkłą taśmą klejącą. Kiedy go napisano? Wyglądał na stary, zupełnie jakby pochodził sprzed wielu lat, ale trudno było mieć co do tego pewność.

			Nie zamierzała go otwierać. Podjęła już decyzję, że tego nie zrobi, a była najbardziej zdecydowaną osobą, jaką znała. Nie ma się nad czym zastanawiać.

			Chociaż tak naprawdę cóż takiego mogło się stać, gdyby jednak to zrobiła? Każda inna kobieta rozerwałaby kopertę bez chwili namysłu. Cecilia przebiegła w myślach listę przyjaciółek, zastanawiając się, jaka byłaby reakcja każdej z nich, gdyby teraz do nich zadzwoniła i zapytała o radę.

			Miriam Openheimer: Jasne, że otworzyć.

			Erica Edgecliff: Żartujesz, otwieraj natychmiast.

			Laura Marks: Tak, powinnaś go otworzyć, a potem przeczytać mi go na głos.

			Sarah Sacks: Pytanie jej o zdanie nie miałoby sensu, ponieważ Sarah nie była w stanie podjąć żadnej decyzji. Kiedy Cecilia pyta ją o to, czy woli herbatę, czy kawę, biedaczka zwykle siedzi dobrą minutę ze zmarszczonymi brwiami, rozważając w męce zalety i wady obu napojów, by w końcu powiedzieć: „Kawę! Nie, poczekaj, herbatę!”. Konieczność podjęcia podobnej decyzji pewnie przyprawiłaby ją o migrenę.

			Mahalia Ramachandran: Absolutnie nie wolno ci go otwierać. To byłby przejaw lekceważenia wobec twojego męża. Nie możesz tego zrobić.

			Mahalia o wielkich brązowych oczach czasami potrafi być zbyt nadgorliwa, jeśli chodzi o kwestie etyki.

			Cecilia zostawiła list na stole i zabrała się do nalewania wody do czajnika.

			Do diabła z murem berlińskim, zimną wojną i tym kimś, kto w tysiąc dziewięćset czterdziestym którymś tam głowił się, co począć z niewdzięcznymi Niemcami, facetem, który nagle pstryknął palcami i stwierdził: „Mam, na Jowisza! Zbudujemy ogromny mur i zamkniemy za nim tych gnojków!”.

			Prawdopodobnie nie brzmiał przy tym niczym starszy sierżant brytyjskiej armii.

			Esther na pewno wiedziałaby, kto wpadł na pomysł wybudowania muru berlińskiego. Pewnie ustaliłaby nawet datę urodzenia tego faceta. Bo przecież to musiał być mężczyzna. Tylko facet mógł wpaść na równie okrutny pomysł: rzecz w zasadzie idiotyczną, a jednak brutalnie skuteczną.

			Czy to seksistowska uwaga?

			Cecilia włączyła czajnik, a następnie papierowym ręcznikiem osuszyła zlew z kropelek wody. Stal aż zalśniła.

			Jedna ze znajomych mam, która miała trzech synów niemal w dokładnie tym samym wieku, co córki Cecilii, stwierdziła w zeszłym tygodniu, tuż przed spotkaniem komitetu zajmującego się organizacją szkolnego kiermaszu, że jakaś uwaga Cecilii była „odrobinkę seksistowska”. Cecilia nie mogła sobie przypomnieć, co dokładnie wtedy powiedziała, ale przecież tylko żartowała. Zresztą czy kobiety nie mają prawa do odrobiny seksizmu przez następne co najmniej dwa tysiące lat czy coś koło tego, by wyrównać rachunki?

			Może naprawdę miała seksistowskie ciągoty?

			Woda zawrzała. Cecilia zakręciła torebką earl greya, obserwując pasma czerni rozchodzące się w wodzie niczym atramentowe smugi. Istnieją gorsze rzeczy niż bycie seksistą. Na przykład można być kimś, kto składa razem palce, gdy mówi „odrobinę”.

			Popatrzyła na herbatę i westchnęła. W tym momencie bardziej przydałby się jej kieliszek wina, jednak na czas Wielkiego Postu całkowicie zrezygnowała z alkoholu. Jeszcze tylko sześć dni. Musi wytrzymać. Butelka drogiego shirazu już czeka na otwarcie w Niedzielę Wielkanocną, kiedy to Cecilia będzie gościć na świątecznym obiedzie trzydzieścioro pięcioro dorosłych osób i dwadzieścioro troje dzieci, więc bez dwóch zdań będzie potrzebowała czegoś mocniejszego. Chociaż miała sporą wprawę w podejmowaniu gości. Urządzała już przecież przyjęcia wielkanocne i bożonarodzeniowe, z okazji Dnia Matki czy Dnia Ojca. John-Paul miał pięciu młodszych braci, wszystkich żonatych i dzieciatych, więc zawsze zbierała się tego spora gromadka. Podstawą było planowanie. Staranne planowanie.

			Zabrała kubek z herbatą do stołu. Czemu właściwie wyrzekła się alkoholu na okres Wielkiego Postu? Polly wykazała się większym rozsądkiem i zrezygnowała z dżemu truskawkowego. Cecilia nigdy nie zauważyła, żeby dżem truskawkowy interesował jej córkę w jakiś szczególny sposób, ale teraz ciągle można ją było zastać przed otwartą lodówką, jak wpatruje się w słoik tęsknym wzrokiem. Potęga negacji.

			– Esther! – zawołała.

			Esther siedziała z siostrami w sąsiednim pokoju. Całą trójką oglądały The Biggest Loser przy ogromnej paczce solonych chipsów, która została jeszcze z Dnia Australii, kiedy to urządzili sobie grilla. Cecilia nie miała pojęcia, dlaczego jej szczupłe córki tak lubią oglądać program o otyłych ludziach, którzy głodząc się i płacząc, usiłują w pocie czoła zrzucić nadprogramowe kilogramy. Z całą pewnością nie uczyły się z niego zdrowszych nawyków żywieniowych. Powinna tam wkroczyć i skonfiskować tę paczkę chipsów, ale przecież wszystkie trzy bez protestów zjadły na kolację łososia i gotowane na parze brokuły, a ona nie miała sił na awanturę.

			– Bez pracy nie ma kołaczy! – doleciał ją ryk telewizora.

			Może jednak czegoś się nauczą z tego programu. Nikt nie wiedział lepiej niż ona, jak prawdziwe są te słowa! Jednak wyraz lekkiej odrazy, jaki przemknął po ich młodych, gładkich buziach, nie przypadł jej do gustu. Zawsze tak się pilnowała, żeby w obecności córek nie komentować wyglądu innych ludzi. Niestety nie mogła tego powiedzieć o swoich przyjaciółkach. Nie dalej niż wczoraj Miriam Openheimer jęknęła na tyle głośno, by dotarło to do uszu jej podatnych na wpływy dziewczynek: „Chryste, tylko spójrzcie na mój brzuch!”. A następnie ścisnęła w palcach ciało, jakby to było coś odrażającego.

			Super, Miriam, jakby nasze córki nie były już wystarczająco bombardowane każdego dnia milionem podobnych przekazów.

			Chociaż brzuch Miriam rzeczywiście robił się coraz wydatniejszy.

			– Esther! – zawołała ponownie.

			– O co chodzi? – odkrzyknęła Esther cierpliwym, udręczonym głosem, który zdaniem Cecilii musiał stanowić nieświadomą imitację jej własnego.

			– Kto wpadł na pomysł zbudowania muru berlińskiego?

			– No cóż, wszyscy są niemal zgodni, że Nikita Chruszczow! – odpowiedziała natychmiast Esther, wymawiając egzotycznie brzmiące nazwisko z wielkim upodobaniem i swoją wersją rosyjskiego akcentu. – To był chyba premier Rosji. A może chodzi o…

			– Zamknij się, Esther!

			– Esther, nie słyszę telewizora!

			Siostry zareagowały natychmiast z typową dla nich uprzedzającą grzecznością.

			– Dziękuję, kochanie! – Cecilia upiła łyk herbaty, wyobrażając sobie, jak cofa się w czasie i mówi temu Chruszczowowi, co o nim myśli. Nie, panie Chruszczow, nie może pan zbudować muru. To wcale nie będzie najlepszy dowód na to, że komunizm działa. To się naprawdę nie sprawdzi. Proszę posłuchać, ja też jestem zdania, że kapitalizm nie stanowi odpowiedzi na wszystkie bolączki tego świata! Może pokażę panu ostatni wyciąg z mojej karty kredytowej? Ale naprawdę powinien pan to wszystko jeszcze raz przemyśleć.

			W ten sposób pięćdziesiąt lat później Cecilia nie znalazłaby tego listu. Listu, przez który czuła się teraz taka… jak to się mówi?

			Rozkojarzona. Dokładnie tak.

			Lubiła stan koncentracji. Była dumna ze swojej umiejętności skupiania się nawet w najmniej sprzyjających warunkach. Jej codzienne życie składało się z miliona maleńkich kawałeczków – „Trzeba kupić kolendrę”, „Fryzjer Isabel”, „Kto przypilnuje Polly na zajęciach z baletu we wtorek, kiedy ja pojadę z Esther do logopedy?” – zupełnie jak jeden z tych ogromnych zestawów puzzli, nad którymi Isabel spędzała całe godziny. I choć Cecilia nigdy nie miała cierpliwości do układanek, wiedziała doskonale, gdzie powinien trafić każdy najdrobniejszy element, jak dopasować go do kolejnego kawałka.

			No dobrze, może jej życie nie było szczególnie frapujące czy niezwykłe. Udzielała się w szkole córek i pracowała na pół etatu jako konsultantka Tupperware, nie była aktorką, agentką ubezpieczeniową czy… poetką mieszkającą w Vermont. (Dopiero niedawno odkryła, że jej koleżanka z liceum, Liz Brogan, była uznaną poetką i mieszkała w Vermont. Ta sama Liz, która jadła kanapki z serem i pastą Vegemite i regularnie gubiła bilet miesięczny na autobus. Cecilia musiała się naprawdę postarać, by nie uznać tego za irytujące. Nie żeby sama chciała pisać wiersze. Ale mimo wszystko. Można by pomyśleć, że jeśli ktoś będzie wiódł zupełnie zwyczajne życie, to będzie to właśnie Liz Brogan). Oczywiście sama Cecilia nigdy nie aspirowała do niczego więcej niż przeciętność. Oto ja, zwykła mama z przedmieścia, przyłapywała się czasem na myśleniu, zupełnie jakby ktoś oskarżył ją, że udaje kogoś innego, kogoś lepszego.

			Inne matki często opowiadały o tym, jak bardzo czują się czasem przytłoczone codziennością. Zawsze pytały przy tym: „Jak ty to robisz, Cecilio?”, a ona nie potrafiła udzielić im sensownej odpowiedzi. Nie rozumiała, co nastręcza im takich trudności.

			Teraz jednak, nie wiedzieć czemu, wszystko wydawało się zagrożone. To bez sensu.

			Może to nie miało nic wspólnego z listem. Może to wina hormonów. Zdaniem doktora McArthura znajdowała się przecież „w stanie prawdopodobnie perimenopauzalnym”. („Och, to niemożliwe”, zareagowała wtedy odruchowo, zupełnie jakby odpowiadała na łagodną, żartobliwą, ale jednak zniewagę).

			A może to właśnie przypadek tego dziwnego niepokoju, którego doświadczały niektóre kobiety. Inne kobiety. Ona zawsze uważała niespokojnych ludzi za uroczych. Takich milutkich, wiecznie zatroskanych ludzi jak Sarah Sacks, których miało się ochotę pogłaskać po główce.

			Może gdyby otworzyła ten list i przekonała się, że to nic takiego, wszystko znowu nabrałoby ostrości. Miała tyle spraw do załatwienia. Musi poskładać pranie, dwa pełne kosze, wykonać trzy pilne telefony, upiec bezglutenowe ciasto dla nietolerujących glutenu członków grupy zajmującej się projektowaniem strony internetowej szkoły (innymi słowy – dla Janine Davidson), której spotkanie miało się odbyć następnego dnia.

			Są jeszcze inne sprawy poza listem, które mogą budzić jej niepokój.

			Na przykład seks. Ta kwestia cały czas tkwiła gdzieś w jej podświadomości.

			Zmarszczywszy brwi, przesunęła dłońmi po swojej talii, swoich „mięśniach skośnych”, jak mawiała jej instruktorka pilatesu. Och, do licha, cała ta sprawa z seksem to nic takiego. Naprawdę, wcale nie zaprzątała sobie tym głowy, zwyczajnie nie dopuści do tego, by takie rzeczy zatruły jej życie. To bez znaczenia.

			Możliwe, że od tamtego ranka w zeszłym roku zdawała sobie sprawę z istnienia jakiegoś podskórnego poczucia kruchości, nowej świadomości, że życie pełne kolendry i prania może zostać nam odebrane w ułamku sekundy, że nasza zwyczajność może się rozpłynąć jak mgła, a ty nagle stajesz się człowiekiem, który pada na kolana z twarzą uniesioną ku niebu, podczas gdy obce kobiety rzucają ci się na pomoc, a jeszcze inne odwracają głowy i myślą: „Oby to nigdy nie spotkało mnie”.

			Cecilia przypomniała sobie tę scenę po raz tysięczny: lot małego Spidermana. Była jedną z kobiet, które ruszyły biegiem. No cóż, to oczywiste, że tak zareagowała: otworzyła drzwi auta, chociaż doskonale wiedziała, że cokolwiek by zrobiła, niczego nie zdoła już zmienić. To nie była jej szkoła, dzielnica, parafia. Żadna z jej córek nigdy nie bawiła się z tym chłopcem, a ona sama nigdy nie piła kawy z klęczącą kobietą. Po prostu zatrzymała się na światłach po drugiej stronie skrzyżowania, kiedy to się wydarzyło. Drobny, na oko pięcioletni chłopiec w czerwono-niebieskim kostiumie Spidermana czekał na chodniku, ściskając rękę matki. Akurat był tydzień czytelnictwa, dlatego chłopiec był przebrany. Cecilia przyglądała mu się i myślała: „Hm, Spiderman przecież nie jest postacią z książki”, kiedy chłopiec, właściwie bez powodu, puścił rękę matki i zszedł z krawężnika na jezdnię. Cecilia krzyknęła. A do tego instynktownie, co przypomniała sobie dopiero później, z całej siły nacisnęła klakson.

			Gdyby przejeżdżała tamtędy ułamek sekundy później, nawet by tego nie zauważyła. Dziesięć minut potem śmierć tego chłopca nie znaczyłaby dla niej nic więcej niż tylko kolejny objazd. Teraz było to jednak wspomnienie, z powodu którego jej wnuki będą pewnie kiedyś mówić: „Ojej, babciu, nie ściskaj mi ręki tak mocno”.

			Oczywiście nie było żadnego związku między małym Spidermanem a tym listem.

			Po prostu przypominała sobie o tym chłopcu w różnych najdziwniejszych momentach życia.

			Przesunęła list koniuszkiem palca, a następnie sięgnęła po książkę The Rise and Fall of the Berlin Wall, którą Esther wypożyczyła z biblioteki.

			No tak, mur berliński. Cudownie.

			Tego ranka przy śniadaniu po raz pierwszy zorientowała się, że mur berliński odegra w jej życiu ważną rolę.

			Siedziały przy stole tylko we dwie – ona i Esther. John-Paul miał zostać za oceanem, w Chicago, aż do piątku, a Isabel i Polly jeszcze spały.

			Zwykle rano Cecilia nie miała nawet czasu usiąść. Po prostu połykała coś w pośpiechu przy kuchennym blacie, kończąc przy okazji przygotowywanie drugiego śniadania dla dziewczynek, sprawdzając na iPadzie zamówienia na pojemniki, rozładowując zmywarkę, pisząc SMS-y do klientek w sprawie imprez Tupperware czy wykonując milion innych czynności. Tak rzadko miała okazję spędzić trochę czasu w towarzystwie swojej wyjątkowej, średniej córki. Dlatego dziś usiadła z porcją musli do stołu, przy którym Esther pałaszowała już płatki śniadaniowe, i czekała.

			Zdążyła się już nauczyć, że tak właśnie powinna postępować z córkami. Nic nie mówić, nie zadawać żadnych pytań, po prostu dać im trochę czasu. W końcu i tak powiedzą, co je gnębi. To zupełnie jak z łowieniem ryb. Potrzebne są cisza i cierpliwość (tak przynajmniej słyszała, bo sama prędzej dałaby się pokroić na kawałeczki, niż wybrałaby się na ryby).

			Milczenie nie przychodziło jej łatwo. Zawsze była paplą. „Chryste, czy ty się nigdy nie zamykasz?” – zapytał kiedyś jej facet. W chwilach zdenerwowania zwykle dużo mówiła. Tamten chłopak musiał naprawdę działać jej na nerwy. Chociaż paplała równie dużo, kiedy była szczęśliwa.

			Ale tego ranka się nie odzywała. Po prostu jadła i czekała. I rzeczywiście w końcu Esther przerwała milczenie.

			– Mamo – rzuciła jak zawsze wyważonym tonem, lekko przy tym sepleniąc. – Wiedziałaś, że niektórzy ludzie uciekali przez mur berliński balonem, który sami zrobili?

			– Nie miałam pojęcia – odparła Cecilia, chociaż przecież mogła to wiedzieć.

			Żegnaj, „Titanicu”, witaj, murze berliński, pomyślała.

			Wolałaby, żeby Esther zwierzyła się z tego, co czuje, wspomniała coś o kłopotach w szkole czy przyjaciółkach, zapytała o seks, ale nie, ona miała ochotę rozmawiać o murze berlińskim.

			Odkąd Esther skończyła trzy lata, co jakiś czas znajdowała sobie nowy obiekt zainteresowania, choć właściwsze byłoby tu słowo „obsesja”. Najpierw były dinozaury. Oczywiście mnóstwo dzieci je uwielbia, ale fascynacja Esther była, no cóż, dość męcząca i nieco dziwaczna. Zwyczajnie nic innego jej nie obchodziło. Rysowała dinozaury, bawiła się ich figurkami, nawet się za nie przebierała. „Nie jestem Esther”, powtarzała. „Jestem tyranozaur”. Każda historyjka na dobranoc musiała być o dinozaurach, każda rozmowa musiała ich w jakiś sposób dotyczyć. Na szczęście męża interesował ten temat, bo Cecilia zaczynała się nudzić po pięciu minutach. („To wymarłe stworzenia! Nie mają nic ciekawego do powiedzenia!”). John-Paul zabierał córkę na wycieczki tematyczne do muzeum, znosił jej do domu książki i całymi godzinami rozmawiał z nią o roślinożernych i mięsożernych dinozaurach.

			Od tamtej pory obiekty zainteresowania Esther zdążyły się zmienić wielokrotnie, obejmując przedział od rollercoasterów po ropuchy olbrzymie. Ostatnio fascynował ją „Titanic”. Była już na tyle duża, by samodzielnie wyszukiwać informacje w bibliotece i Internecie, a Cecilia nie mogła się nadziwić, jak wiele wiadomości potrafi zdobyć jej córka. Która dziesięciolatka czyta w łóżku książki historyczne, tak grube i nieporęczne, że ledwie jest w stanie je utrzymać?

			„Proszę ją mobilizować do zdobywania wiedzy”, powtarzali nauczyciele, ale Cecilia zaczynała się martwić. Miała wrażenie, że Esther cierpi na autyzm albo przynajmniej plasuje się gdzieś w jego spektrum. Kiedy jednak wspomniała o tym matce, ta wybuchnęła śmiechem, po czym rzuciła: „Przecież Esther jest dokładnie taka jak ty kiedyś!”. (To nie była prawda. Idealnie uporządkowana kolekcja lalek Barbie to z całą pewnością nie to samo).

			– Tak się składa, że mam nawet kawałek tego muru – powiedziała Cecilia tego ranka, nagle przypomniawszy sobie o tym fakcie. Na widok błysku zainteresowania w oczach Esther zrobiło jej się cieplej. – Byłam w Niemczech, akurat kiedy go burzyli.

			– Mogę go zobaczyć?

			– Dostaniesz go ode mnie w prezencie, kochanie.

			Isabel i Polly uwielbiały błyskotki i ciuchy. Esther wolała kawałek muru berlińskiego.

			W 1990 roku dwudziestoletnia Cecilia miała akurat sześć tygodni wakacji i podróżowała wraz ze swoją przyjaciółką, Sarah Sacks, po Europie. Zaledwie kilka miesięcy wcześniej ogłoszono, że mur berliński zostanie zburzony. (Sławny brak zdecydowania Sarah i sławna stanowczość Cecilii czyniły z nich idealne towarzyszki podróży. Zero jakichkolwiek konfliktów).

			Kiedy dotarły do Berlina, natknęły się na turystów, którzy stali wzdłuż muru i próbowali odłupać jego kawałki na pamiątkę za pomocą kluczy, kamieni, właściwie wszystkiego, co mieli pod ręką. Mur był niczym ogromne cielsko martwego smoka, który niegdyś terroryzował miasto, a turyści przypominali kruki dziobiące padlinę.

			Bez narzędzi odłupanie odpowiedniej bryły było właściwie niemożliwe, więc Cecilia i Sarah postanowiły (no cóż, w każdym razie Cecilia postanowiła) kupić po kawałku od co bardziej przedsiębiorczych mieszkańców miasta, którzy sprzedawali fragmenty muru najprzeróżniejszych rozmiarów z rozłożonych na ziemi koców. Kapitalizm zatriumfował. Można tu było nabyć praktycznie wszystko, od szarych odłamków wielkości szklanych kulek po ogromne bryły z fragmentami wykonanego sprayem graffiti.

			Cecilia nie potrafiła sobie przypomnieć, ile zapłaciła za maleńki szary kamyk, który tak naprawdę mógł pochodzić z dowolnego przydomowego ogródka.

			„I tak pewnie było”, rzuciła Sarah, kiedy tamtego wieczoru siedziały w pociągu wyjeżdżającym z Berlina. Obie zaczęły się wtedy zaśmiewać z własnej łatwowierności, ale przynajmniej miały wrażenie, że stały się częścią historii. Cecilia włożyła swój kawałek do papierowej torby, którą podpisała: „MÓJ KAWAŁEK MURU BERLIŃSKIEGO”, a kiedy wróciła do Australii, wrzuciła go do pudełka razem z innymi pamiątkami, które zebrała podczas tej podróży: podkładkami pod szklanki, biletami na pociąg, kartami dań, zagranicznymi monetami i hotelowymi kluczami.

			Teraz żałowała, że nie zainteresowała się murem bardziej, nie zrobiła więcej zdjęć, nie wypytała napotkanych przypadkowo ludzi o jakieś anegdoty, którymi mogłaby dziś podzielić się z Esther. Tak naprawdę z wyprawy do Berlina zapamiętała jedynie przystojnego ciemnowłosego Niemca, z którym całowała się w nocnym klubie. Chłopak ciągle wyjmował kostki lodu ze swojego drinka i przesuwał nimi po jej obojczyku, co wtedy wydawało się jej wyjątkowo erotyczne. Teraz myślała, że to niehigieniczne i lepkie.

			Jaka szkoda, że nie była ciekawą świata, politycznie uświadomioną dziewczyną, która wyciągała miejscowych na zwierzenia, jak się żyje w cieniu muru. Zamiast tego mogła opowiedzieć córce jedynie o pocałunkach i kostkach lodu. Oczywiście Isabel i Polly z wielką chęcią wysłuchałyby takich opowieści. Chociaż Isabel chyba osiągnęła już wiek, w którym myśl o tym, że jej matka mogła się całować z kimkolwiek, wydaje się odrażająca.

			 „Znaleźć kawałek muru berlińskiego dla E”, dopisała Cecilia do liczącej dwadzieścia pięć punktów listy zadań na ten dzień, do której tworzenia wykorzystywała aplikację w swoim iPhonie. W okolicach godziny czternastej wreszcie wybrała się na strych, żeby rzeczywiście go poszukać.

			Strych to może zbyt wiele powiedziane, była to raczej ciasna klitka pod dachem, służąca do przechowywania rozmaitych gratów. Można się tam było dostać, opuszczając drabinkę w suficie.

			Wdrapawszy się na górę, Cecilia musiała się poruszać na ugiętych kolanach, żeby nie uderzyć się w głowę. John-Paul kategorycznie odmawiał wchodzenia na strych. Cierpiał na silną klaustrofobię i każdego dnia w drodze do biura pokonywał sześć pięter schodami, byle tylko nie korzystać z windy. Biedak wciąż miewał koszmary nocne – tkwił uwięziony w pomieszczeniu, którego ściany coraz bardziej na niego napierały. „Ściany!”, budził się z krzykiem, spocony i przerażony. „Myślisz, że w dzieciństwie zamykano cię w szafie?”, zapytała go kiedyś Cecilia (takie zachowanie teściowej wcale by jej nie zdziwiło), ale John-Paul odparł, że to mało prawdopodobne. „Szczerze mówiąc, w dzieciństwie John-Paul nigdy nie miewał koszmarów”, rzuciła jego matka, kiedy któregoś razu Cecilia poruszyła tę kwestię. „Sypiał wprost wspaniale. Może karmisz go za tłusto na noc?”. Cecilia zdążyła już przywyknąć do tych koszmarów.

			Niewielki strych, choć zapchany rzeczami, był schludny i oczywiście świetnie zorganizowany. W ostatnich latach określenie „zorganizowany” zdawało się stanowić najważniejszą cechę Cecilii. Zupełnie jakby była pomniejszą gwiazdką z jedynie taką pretensją do sławy. To zabawne, że odkąd najbliżsi i przyjaciele zaczęli sobie żartować z jej zamiłowania do porządku, zdawało się ono tylko przybierać na sile, aż wreszcie jej życie stało się tak niesamowicie zorganizowane, zupełnie jakby macierzyństwo stanowiło sport, w którym święciła prawdziwe triumfy. Można by odnieść wrażenie, że czasem wręcz myślała sobie: „Jak daleko mogę się posunąć? Ile jeszcze zdołam wcisnąć do mojego życia, nie tracąc przy tym kontroli?”.

			I właśnie dlatego inni ludzie, jak na przykład Bridget, siostra Cecilii, mieli domy pełne zakurzonych rupieci, podczas gdy jej strych wypełniały starannie opisane plastikowe pojemniki. Jedyną rzeczą nie w jej stylu był stos pudeł po butach w kącie. Należały do Johna-Paula, który lubił trzymać wszelkie rachunki z danego roku podatkowego w jednym pudełku. Robił tak od lat, jeszcze zanim poznał Cecilię. Był z tego naprawdę dumny, toteż Cecilia powstrzymywała się od uwag, choć uważała, że segregator stanowiłby znacznie rozsądniejsze wykorzystanie miejsca.

			Dzięki zwyczajowi opisywania pojemników znalazła swój kawałek muru berlińskiego niemal od razu. Spoczywał w pudle z napisem: „Cecilia: podróże/pamiątki, 1985–1990”. Jej maleńki okruch historii. Wyjęła kawałek kamienia (betonu?) z wyblakłej papierowej torby i przez chwilę trzymała go w dłoni. Był mniejszy, niż zapamiętała. Nie wyglądał szczególnie imponująco, ale być może wystarczy, by zdobyć jeden z rzadkich, krzywych uśmiechów Esther. Trzeba się było nieźle natrudzić, żeby na taki zasłużyć.

			Potem Cecilia pozwoliła sobie na chwilkę braku koncentracji przy przeglądaniu zawartości pudełka (owszem, codziennie radziła sobie z mnóstwem rzeczy, ale przecież nie była maszyną, więc i jej zdarzało się czasem marnować czas na błahostki). Roześmiała się na widok swojego zdjęcia z ciemnowłosym Niemcem, tym od kostek lodu. Podobnie jak kawałek muru berlińskiego chłopak nie robił dziś tak wielkiego wrażenia, jak zapamiętała. W tym momencie zadzwonił telefon. Gwałtownie wyrwana ze wspomnień, skoczyła na równe nogi i boleśnie uderzyła głową o sufit. Ach, te ściany, te ściany! Zakląwszy, zatoczyła się i trąciła łokciem wieżę pudełek po butach.

			Co najmniej trzy z nich się otworzyły, a ich zawartość wysypała się na podobieństwo miniaturowej lawiny papieru. Właśnie dlatego podobny sposób przechowywania nie był dobrym pomysłem.

			Cecilia znowu zaklęła i pocierając bolącą głowę, popatrzyła na pudełka, które najwyraźniej sięgały lat osiemdziesiątych. Zaczęła wpychać dokumenty z powrotem do jednego z nich, kiedy nagle dostrzegła wśród papierów białą kopertę zaadresowaną ręką Johna-Paula.

			Podniosła ją.

			Napis brzmiał:

			Dla mojej żony, Cecilii Fitzpatrick

			Otworzyć wyłącznie w przypadku mojej śmierci. 

			W pierwszym odruchu wybuchnęła śmiechem, a potem gwałtownie umilkła – zupełnie jakby była na przyjęciu i zaśmiała się z czyichś słów, a dopiero po chwili uświadomiła sobie, że to nie żart, że ten ktoś mówił najzupełniej poważnie.

			Przeczytała jeszcze raz: „Dla mojej żony, Cecilii Fitzpatrick”. Poczuła wypływające jej na policzki ciepło, jakby nagle ogarnęło ją dziwne zażenowanie. Wstydziła się za niego czy siebie samą, tego nie potrafiła powiedzieć. Zupełnie jakby natknęła się na coś wstydliwego, jakby przyłapała męża na masturbowaniu się pod prysznicem. (Miriam Openheimer nakryła kiedyś Douga na czymś takim. To naprawdę straszne, że wszyscy się o tym dowiedzieli, ale po drugim kieliszku szampana Miriam rzadko potrafiła utrzymać język za zębami, a kiedy już się wygadała, nie dało się tego cofnąć).

			Co tam było napisane? Przez chwilę Cecilia miała ochotę rozerwać kopertę, tak jak czasami (choć niezbyt często) wpychała ostatnie ciastko czy czekoladkę do ust, zanim poczucie winy zdążyło wygrać z łapczywością.

			Znowu rozległ się dzwonek telefonu. Nie miała zegarka, więc nagle poczuła się tak, jakby kompletnie straciła poczucie czasu.

			Wcisnęła resztę dokumentów do pudełka po butach, a potem zabrała list i kawałek muru berlińskiego na dół.

			Ledwie opuściła strych, a już na nowo dała się porwać wartkiemu nurtowi codzienności. Musiała jeszcze dostarczyć spore zamówienie Tupperware do klientki, odebrać dziewczynki ze szkoły, kupić rybę na kolację (kiedy tylko John-Paul wyjeżdżał w delegację, jadały mnóstwo ryb, których on serdecznie nie znosił), wykonać parę telefonów. Proboszcz miejscowej parafii, ojciec Joe, dzwonił, żeby przypomnieć jej, że nazajutrz ma się odbyć pogrzeb siostry Urszuli. Najwyraźniej obawiał się, że w ceremonii nie weźmie udziału zbyt wiele osób. Oczywiście Cecilia nie omieszka się tam wybrać. Odłożyła tajemniczy list Johna-Paula na lodówkę, wręczyła Esther fragment muru berlińskiego, i wreszcie usiadły do kolacji. 

			– Dziękuję. – Esther ze wzruszającym pietyzmem obracała w palcach kawałek kamienia. – A z której dokładnie części muru pochodzi?

			– No cóż, wydaje mi się, że gdzieś z okolic Checkpoint Charlie – rzuciła Cecilia z radosną pewnością siebie, choć tak naprawdę nie miała o tym zielonego pojęcia.

			Za to mogę ci powiedzieć, że tamten chłopak miał czerwony T-shirt i białe dżinsy i że ujął mój kucyk w swoje palce ze słowami: „Bardzo ładne”.

			– To jest coś warte? – zainteresowała się Polly.

			– Na pewno nie – rzuciła Isabel. – No bo jak udowodnisz, że to naprawdę pochodzi z muru berlińskiego? Wygląda jak zwykły kawałek kamienia.

			– Badanie DMA – mruknęła Polly, a Cecilia pomyślała, że jej córka zbyt dużo czasu spędza przed telewizorem.

			– DNA, nie DMA – poprawiła ją Esther. – I robi się je tylko ludziom.

			– Wiem! – Polly już w momencie narodzin była wściekła, że jej siostry pojawiły się na tym świecie pierwsze.

			– W takim razie dlaczego…

			– Jak wam się wydaje, kogo wyrzucą dziś z The Biggest Loser? – zapytała Cecilia, podczas gdy przez głowę przemknęła jej myśl: Czemu, na Boga, czy ktokolwiek tam obserwuje moje życie, zmieniam temat rozmowy z interesującego okresu współczesnej historii, dzięki któremu moje dzieci mogłyby się nauczyć czegoś pożytecznego, na jakiś kiczowaty program telewizyjny, który nic im nie da, ale przynajmniej zapobiegnie domowym awanturom i uchroni mnie przed migreną? Gdyby John-Paul był w domu, pewnie postąpiłaby inaczej. Była znacznie lepszą matką, kiedy miała widownię.

			Córki rozmawiały o The Biggest Loser przez resztę kolacji, a udająca zainteresowanie Cecilia nie przestawała rozmyślać o leżącym na lodówce liście. Kiedy stół został uprzątnięty po kolacji, a dziewczynki zasiadły przed telewizorem, znowu po niego sięgnęła.

			Odstawiła filiżankę z herbatą i uniosła kopertę pod światło, zażenowana niedorzecznością tego gestu. Wyglądało jej to na odręczne pismo na liniowanym papierze. Nie była w stanie odcyfrować nawet jednego słowa.

			Czyżby John-Paul widział w telewizji jakiś dokument o tym, jak żołnierze w Afganistanie piszą listy, które w wypadku ich śmierci mają trafić w ręce ich najbliższych, niczym wiadomości zza grobu, i uznał, że fajnie byłoby zrobić coś podobnego?

			Nie potrafiła go sobie wyobrazić, jak zasiada do pisania podobnego listu. To taki sentymentalny gest.

			Ale też piękny. John-Paul chciał, by po jego śmierci wiedziały, jak bardzo je kochał.

			„…w przypadku mojej śmierci”. Dlaczego w ogóle o tym myślał? Czyżby był chory? Chociaż list ewidentnie został napisany dawno temu, a John-Paul nadal dobrze się miewał. Kilka miesięcy temu przeszedł nawet kompleksowe badania, które zdaniem doktora Klugera dowodziły, że jest „zdrowy jak koń”. Przez kilka dni John-Paul kręcił się po domu, podrzucając głową i rżąc, podczas gdy siedząca mu na barana Polly wymachiwała ścierką do naczyń niczym batem.

			Cecilia uśmiechnęła się na to wspomnienie, a jej niepokój wreszcie ustąpił. A więc kilka lat temu John-Paul zdecydował się na wyjątkowo sentymentalny gest i skreślił tych kilka słów. Nie ma się czym denerwować. Nie powinna otwierać tego listu z czystej ciekawości.

			Zerknęła na zegar. Dochodziła dwudziesta. John-Paul powinien się niedługo odezwać. Kiedy był w delegacji, dzwonił codziennie, zwykle właśnie o tej porze.

			Nie zamierzała mu nawet wspominać o liście. Tylko wprawiłaby go w zakłopotanie, a to z pewnością nie był temat do rozmowy na telefon.

			Po pierwsze: jakim cudem miałaby znaleźć ten list, gdyby John-Paul rzeczywiście umarł? Przecież mogła na niego nigdy nie trafić! Dlaczego nie dał go ich adwokatowi, Dougowi Openheimerowi, mężowi Miriam? Trudno było nie wyobrażać go sobie pod prysznicem, ale to nie miało przecież żadnego wpływu na jego umiejętności jako prawnika, chyba już więcej mówiło o łóżkowych umiejętnościach jego żony (przyjaźń Cecilii i Miriam opierała się w pewnej mierze na rywalizacji). Ale wziąwszy pod uwagę okoliczności, to nie był najlepszy moment, by wywyższać się w kwestii seksu. Przestań. Nie myśl teraz o waszych problemach z seksem.

			Tak czy inaczej, to jednak głupota ze strony Johna-Paula, że nie dał tego listu Dougowi. Gdyby umarł, Cecilia pewnie wyrzuciłaby wszystkie jego pudełka po butach w jednym ze swoich ataków sprzątania, nie zadawszy sobie nawet trudu sprawdzenia ich zawartości. Jeśli John-Paul chciał, żeby znalazła ten list, szaleństwem było wpychać go do przypadkowego pudełka po butach. 

			Dlaczego nie schował go do teczki z kopiami ich testamentów, polis ubezpieczeniowych na życie i tak dalej?

			John-Paul był jednym z najmądrzejszych ludzi, jakich znała, o ile w grę nie wchodziła logistyka codziennego życia. „Naprawdę nie mam pojęcia, jakim cudem to faceci zdobyli władzę nad światem”, mruknęła nie dalej jak tego ranka w rozmowie ze swoją siostrą Bridget, kiedy opowiedziała jej już, jak to John-Paul zgubił w Chicago kluczyki od wypożyczonego auta. SMS od niego niemal doprowadził ją do szału. Nic nie mogła zrobić! Oczywiście John-Paul niczego od niej nie oczekiwał, ale mimo wszystko!

			Tego typu rzeczy ciągle mu się przytrafiały. Podczas swojego ostatniego pobytu za granicą zostawił laptopa w taksówce. Właściwie ciągle coś gubił. Portfele, telefony, klucze, nawet obrączkę. Przedmioty tak po prostu mu gdzieś znikały.

			„Są całkiem nieźli w budowaniu rozmaitych rzeczy”, rzuciła Bridget. „Na przykład mostów i dróg. No bo sama powiedz, umiałabyś zbudować chatę? Najzwyklejszą lepiankę?”. „Umiałabym”, obruszyła się Cecilia. „Pewnie tak”, westchnęła Bridget, jakby to była wada. „Zresztą tak naprawdę faceci wcale nie rządzą światem. Przecież premierem jest u nas kobieta. A twoim światem rządzisz tylko ty. To ty pociągasz za sznurki w rodzinie Fitzpatricków. U Świętej Anieli. I w świecie Tupperware”. Cecilia była przewodniczącą komitetu rodzicielskiego szkoły podstawowej pod wezwaniem świętej Anieli. Była również jedenasta wśród najlepszych konsultantek Tupperware w Australii. Jej siostra uważała obie te funkcje za wyjątkowo zabawne. „Wcale nie rządzę w domu Fitzpatricków”, sarknęła Cecilia, ale Bridget tylko zaśmiała się z pobłażaniem.

			Prawdą było, że gdyby Cecilia umarła, rodzina Fitzpatricków zwyczajnie… – właściwie trudno było sobie nawet wyobrazić, co by się wówczas stało. John-Paul potrzebowałby czegoś więcej niż krótkiego listu od niej. Raczej całego podręcznika zawierającego plan domu ze szczególnym uwzględnieniem pralni i bieliźniarki.

			Zadzwonił telefon, więc Cecilia czym prędzej chwyciła słuchawkę.

			– Niech zgadnę, nasze córki oglądają właśnie puszystych? – zapytał John-Paul.

			Lubiła słuchać jego głosu: niskiego, serdecznego i podnoszącego na duchu. O tak, jej mąż był beznadziejnym przypadkiem, ciągle gubił rzeczy i gdzieś się spóźniał, ale dbał o żonę i córki w staromodny sposób mężczyzny odpowiedzialnego za rodzinę. Bridget miała rację, Cecilia rządziła niepodzielnie swoim maleńkim wszechświatem, zdawała sobie jednak również sprawę, że gdyby wydarzył się jakiś poważny kryzys – napad szaleńca z bronią, powódź czy pożar – to właśnie John-Paul ocaliłby im życie. Zasłoniłby je przed kulą własnym ciałem, zbudowałby tratwę, przeprowadziłby je bezpiecznie przez morze ognia, a dokonawszy tego, oddałby z powrotem stery w ręce żony, żeby zacząć się poklepywać po kieszeniach z pytaniem: „Czy ktoś widział mój portfel?”.

			Po tamtym zdarzeniu na ulicy, kiedy to była świadkiem śmierci małego Spidermana, pierwszą rzeczą, jaką zrobiła, było wystukanie wciąż trzęsącymi się palcami numeru telefonu do męża.

			– Znalazłam list – powiedziała teraz, przesuwając opuszkami po kopercie zaadresowanej pismem męża. Kiedy tylko usłyszała jego głos, od razu uświadomiła sobie, że go o to zapyta. Byli małżeństwem od piętnastu lat. Dotąd nie mieli przed sobą żadnych tajemnic.

			– Jaki list?

			– List od ciebie do mnie – odparła. Próbowała zdobyć się na lekki, żartobliwy ton, zachować właściwą perspektywę, by to, co znajdowało się w tym liście, nie miało żadnego znaczenia, by nic się w ich życiu nie zmieniło. – Mam go otworzyć w przypadku twojej śmierci. – Tych słów – „w przypadku twojej śmierci” – nie dało się wypowiedzieć normalnym tonem. Zapadła cisza. Przez chwilę Cecilia myślała, że połączenie zostało zerwane, w tle wciąż słyszała jednak odgłosy krzątaniny. Brzmiało to tak, jakby John-Paul dzwonił z jakiejś restauracji. Żołądek zacisnął się jej w supeł. – John-Paul?

		


		
			 

			Rozdział drugi

			– Jeśli to jakiś żart, to wcale nie jest śmieszny – powiedziała Tess.

			Will dotknął jej ramienia, a Felicity położyła jej dłoń na drugim. Oboje byli niczym pasujące do siebie podpórki do książek, podtrzymujące ją teraz przed upadkiem.

			– Tak strasznie nam przykro – szepnęła Felicity.

			– Strasznie – zawtórował Will, zupełnie jakby śpiewali w duecie.

			Siedzieli przy wielkim okrągłym stole, z którego korzystali czasem podczas spotkań z klientami, ale zwykle po prostu zajadali się przy nim pizzą. Will był blady jak trup. Tess tak wyraźnie widziała każdy włosek jego ciemnego zarostu, wyprostowany niczym jakieś miniaturowe zboże wyrastające z zaskakująco białej skóry, z kolei na szyi Felicity rysowały się trzy wyraźne plamy.

			Przez chwilę Tess wpatrywała się w nie, urzeczona, jakby to one skrywały odpowiedź. Wyglądały zupełnie jak odciski palców na tej od niedawna szczupłej szyi. W końcu Tess podniosła jednak wzrok i przekonała się, że oczy Felicity – jej osławione zielone oczy w kształcie migdałów, na których widok wszyscy zawsze się zachwycali „Ta grubaska ma takie piękne oczy!” – są zaczerwienione i pełne łez.

			– A więc zdaliście sobie sprawę… – zaczęła. – Zdaliście sobie sprawę, że oboje… – Znowu urwała, z trudem przełykając ślinę.

			– Chcemy, żebyś wiedziała, że właściwie do niczego nie doszło – wtrąciła Felicity.

			– My nie… no wiesz – dodał Will.

			– Nie spaliście ze sobą.

			Widać było, że oboje są z tego dumni, zupełnie jakby oczekiwali z jej strony słów uznania za podobną wstrzemięźliwość.

			– Dokładnie – przytaknął Will.

			– Ale macie na to ochotę – ciągnęła Tess. Chciało się jej śmiać z niedorzeczności całej tej sytuacji. – Bo to właśnie próbujecie mi powiedzieć, prawda? Że macie ochotę się ze sobą przespać.

			Musieli się już całować. To było nawet gorsze, niż gdyby się ze sobą przespali. Każdy wie, że skradziony całus to najbardziej erotyczna rzecz na świecie.

			Plamy na szyi Felicity zaczęły powoli rozlewać się w stronę szczęki, zupełnie jakby biedaczkę dopadła jakaś zakaźna choroba.

			– Strasznie nam przykro – powiedział Will. – Tak bardzo staraliśmy się, żeby… żeby to się nie stało.

			– Naprawdę się staraliśmy – dodała Felicity. – Od miesięcy, po prostu, sama rozumiesz…

			– Od miesięcy? A więc to się ciągnie od tak dawna!

			– Właściwie to nic się nie ciągnie. – Ton Willa był tak uroczysty, jakby przemawiał w kościele.

			– No cóż, coś się jednak między wami dzieje – zauważyła Tess. – Coś ważnego.

			Kto by pomyślał, że potrafi przybrać równie twardy ton? Każde jej słowo przypominało bryłę betonu.

			– Przepraszam – powiedział. – To znaczy, no wiesz...

			– Och, Tess. – Felicity przycisnęła palce do czoła i zaczęła szlochać.

			Tess zupełnie bezwiednie wyciągnęła rękę, żeby ją pocieszyć. Były sobie bliższe niż siostry. Sama zawsze to wszystkim powtarzała. Ich matki były bliźniaczkami, a one przyszły na świat jako jedynaczki w odstępie zaledwie sześciu miesięcy. Wszystko robiły razem.

			Tess uderzyła kiedyś chłopca – wymierzyła mu porządny prawy sierpowy prosto w szczękę z zaciśniętej pięści – tylko dlatego, że ten nazwał Felicity słonicą, którą ta rzeczywiście przypominała przez cały okres szkoły. Wyrosła zresztą na otyłą kobietę, „grubaskę o ładnej twarzy”. Litrami pijała colę, nie stosowała żadnych diet, nie uprawiała sportów i najwyraźniej w ogóle nie przejmowała się swoją wagą. A potem, jakieś sześć miesięcy temu, nagle zapisała się do Weight Watchers, całkowicie zrezygnowała z coli, zaczęła chodzić na siłownię, zrzuciła czterdzieści kilogramów i zmieniła się w piękność. Prawdziwą piękność. Dokładnie kogoś takiego potrzebowali w programie The Biggest Loser: olśniewająca kobieta uwięziona w ciele grubaski.

			Tess naprawdę cieszyła się jej sukcesem. „Może teraz pozna kogoś fajnego”, powiedziała nawet do Willa. „Wreszcie nabrała pewności siebie”.

			Najwyraźniej Felicity rzeczywiście poznała kogoś fajnego. Willa. Najmilszego faceta pod słońcem. Trzeba naprawdę wiele pewności siebie, by ukraść męża kuzynce.

			– Jest mi tak przykro, że wolałabym chyba umrzeć – szlochała tymczasem Felicity.

			Tess cofnęła dłoń. Felicity – złośliwa, uszczypliwa, zabawna, bystra, gruba Felicity – brzmiała zupełnie jak amerykańska cheerleaderka.

			Will odchylił głowę i zacisnąwszy zęby, zapatrzył się w sufit. Ewidentnie bardzo starał się nie rozpłakać. Ostatnio Tess widziała go płaczącego tuż po narodzinach Liama.

			Ona sama miała suche oczy, choć serce waliło jej jak młotem, zupełnie jakby była przerażona, jakby jej życie znalazło się w niebezpieczeństwie. Zadzwonił telefon.

			– Zostaw – rzucił Will. – Jesteśmy już po godzinach pracy.

			Tess jednak wstała, podeszła do biurka i podniosła słuchawkę.

			– TWF Advertising – powiedziała automatycznie.

			– Tess, kochana, wiem, że już późno, ale mamy tu maleńki problem. – Dirk Freeman, szef marketingu w Petra Pharmaceuticals, ich najważniejszego i najbardziej dochodowego klienta. Zadaniem Tess było dbać o to, żeby Dirk czuł się ważny, żeby miał pewność, że chociaż w wieku pięćdziesięciu sześciu lat raczej nie ma już co liczyć na awans, nadal jest grubą rybą, podczas gdy Tess to jego uniżony sługa, podnóżek, podwładna, której może rozkazywać i z którą może flirtować, wobec której może być gderliwy lub surowy, a jeśli nawet będzie udawała, że mu się stawia, kiedy przyjdzie co do czego, i tak będzie musiała robić, co jej każe. Ostatnio uświadomiła sobie nawet, że usługi, jakie świadczy Dirkowi Freemanowi, są właściwie niemal seksualnej natury. – Kolor smoka na opakowaniu tabletek przeciwkaszlowych jest nie taki, jak trzeba – ciągnął Dirk. – Zbyt fioletowy. O wiele. Posłaliście to już do druku?

			Owszem, posłali. Pięćdziesiąt tysięcy maleńkich kartonowych pudełek zjechało z prasy tylko tego dnia. Pięćdziesiąt tysięcy idealnie fioletowych, szczerzących się w uśmiechu smoków.

			Włożono w nie tyle pracy. Te wszystkie e-maile, dyskusje... A tymczasem podczas gdy Tess zajmowała się smokami, Will i Felicity zakochiwali się w sobie.

			– Nie – odparła, nie odrywając wzroku od męża i kuzynki. Wciąż siedzieli z pochylonymi głowami przy stole na środku pokoju. Oboje wpatrywali się w swoje paznokcie niczym nastolatki zatrzymane w kozie. – To twój szczęśliwy dzień, Dirk.

			– Och, a już myślałem. No cóż, to wspaniale. – Dirk ledwie był w stanie ukryć rozczarowanie. Wolałby, żeby Tess była cała zatroskana i zmartwiona. Chciałby usłyszeć drżenie paniki w jej głosie. Jego głos nabrał głębszych tonów, stał się szorstki i stanowczy, zupełnie jakby Dirk miał za chwilę poprowadzić swoje wojska do walki. – Musisz wstrzymać wszystkie prace związane z tymi pastylkami przeciw kaszlowi, jasne? Wszystkie, rozumiemy się?

			– Oczywiście. Wstrzymać wszelkie prace nad pastylkami przeciw kaszlowi.

			– Odezwę się do ciebie – rzucił jeszcze, po czym się rozłączył.

			Oczywiście z kolorem było wszystko w porządku. Dirk zadzwoni jutro i powie, że nie ma sprawy. Po prostu potrzebował poczuć się panem i władcą przez tych kilka chwil. Pewnie któryś z młodych wilków dał mu odczuć podczas spotkania swoją wyższość.

			– Ale przecież te pudełka poszły dziś do druku. – Felicity okręciła się na krześle i popatrzyła na Tess ze zmartwioną miną.

			– Wszystko w porządku – mruknęła Tess.

			– Ale jeśli Dirk zmieni… – wtrącił Will.

			– Przecież powiedziałam, że wszystko w porządku.

			Tess nie czuła złości. Jeszcze nie. Wiedziała jednak, że już rośnie w niej wściekłość gorsza niż cokolwiek, czego wcześniej doświadczyła, powoli wzbierający gniew, który w każdej chwili mógł wybuchnąć kulą ognia niszczącego wszystko na swojej drodze.

			Nie usiadła z powrotem przy stole. Zamiast tego odwróciła się i popatrzyła na tablicę, na której zawsze dokumentowali projekty w toku.

			Opakowania pastylek na kaszel!

			Reklama prasowa Featermart!!!

			Witryna internetowa Bedstuff :)

			To było takie upokarzające widzieć swoje własne zapiski, te beztroskie bazgroły pełne nonszalancko stawianych wykrzykników. Uśmieszek obok notatki na temat strony Bedstuff, bo musieli się naprawdę nieźle napracować, żeby zdobyć to zlecenie, walcząc z większymi agencjami reklamowymi, by wreszcie krzyknąć: „Tak, udało się!”. Tess dodała ten uśmieszek wczoraj, kiedy nie miała jeszcze pojęcia o tajemnicy, jaka łączyła Willa i Felicity. Czy kiedy ona to rysowała, tych dwoje wymieniało ponure spojrzenia za jej plecami? Nie będzie się tak cieszyć, kiedy wyznamy jej nasz maleńki sekrecik, prawda?

			Znowu zadzwonił telefon, ale tym razem Tess pozwoliła, by włączyła się automatyczna sekretarka.

			TWF Advertising. Ich imiona połączone razem w nazwie ich wymarzonej firmy. Przypadkowa pogawędka w stylu „a gdybyśmy tak”, którą udało im się urzeczywistnić.

			Boże Narodzenie dwa lata temu spędzili w Sydney. Zgodnie z tradycją na Wigilię pojechali do rodziców Felicity, czyli cioci Mary i wujka Phila. Felicity była jeszcze wtedy gruba. Cała zaróżowiona i spocona w sukience rozmiar 22. Urządzili tradycyjnego grilla z kiełbaskami, zjedli sałatkę z makaronu i tort Pavlova. Felicity i Will ponarzekali trochę na pracę: niekompetentne kierownictwo, głupi koledzy, pełne przeciągów biura i tak dalej, i tak dalej. „Chryste, ależ z was biedactwa”, westchnął wujek Phil, który nie miał na co narzekać, jako że był już na emeryturze. „A może założycie razem firmę?”, zaproponowała matka Tess.

			Rzeczywiście wszyscy pracowali w pokrewnych branżach. Tess szefowała działowi komunikacji marketingowej w wydawnictwie publikującym książki prawnicze, w którym obowiązywała zasada: „Ale przecież zawsze tak to robiliśmy”, Will pracował jako dyrektor kreatywny w wielkiej i prestiżowej agencji reklamowej, pełnej zadowolonych z siebie ludzi (tak się właśnie poznali – Tess była klientką Willa), natomiast Felicity harowała jako graficzka u prawdziwego tyrana.

			Kiedy zaczęli rozmawiać na ten temat, pomysły padały jeden za drugim. Klik, klik, klik! Przy ostatnich kęsach deseru wszystko było już praktycznie ustalone. Will będzie oczywiście dyrektorem kreatywnym! Felicity zajmie się działem graficznym, to jasne! A Tess zostanie dyrektorem handlowym! Chociaż to ostatnie nie było już tak oczywiste. Tess nigdy się tym nie zajmowała. Zawsze stała po stronie klienta i uważała się za kogoś w rodzaju społecznej introwertyczki.

			Kilka tygodni temu zrobiła sobie nawet w poczekalni u lekarza test w „Reader’s Digest” zatytułowany: „Czy cierpisz na fobię społeczną?”. Jej odpowiedzi (same C) potwierdziły, że tak w istocie jest i że powinna czym prędzej zgłosić się do specjalisty albo „znaleźć grupę wsparcia”. Pewnie każdy, kto wypełnił ten test, uzyskał identyczny wynik. Jeśli nie podejrzewałeś się o fobie społeczne, czemu w ogóle miałbyś zadawać sobie trud jego robienia, skoro mógłbyś w tym czasie zająć się ożywioną pogawędką z recepcjonistką?

			Tess oczywiście nie zgłosiła się do specjalisty, w ogóle nikomu o tej sprawie nie wspomniała. O niczym nie powiedziała też Willowi. Ani nawet Felicity. Gdyby zaczęła o tym rozmawiać, to stałoby się rzeczywistością. Odtąd tych dwoje bacznie obserwowałoby ją w towarzyskich sytuacjach, delikatnie okazując jej zrozumienie za każdym razem, gdy tylko dostrzegliby upokarzające dowody jej nieśmiałości. Najważniejsze stałoby się „tuszowanie” jej zawstydzenia. Kiedy była mała, matka powiedziała jej, że nieśmiałość to pewien rodzaj egoizmu. „Bo widzisz, kochanie, kiedy zwieszasz tak głowę, ludziom wydaje się, że ich nie lubisz!”. Tess wzięła to sobie do serca. Dorosła i nauczyła się, jak z bijącym sercem prowadzić towarzyskie pogawędki. Zmuszała się do patrzenia ludziom w oczy, chociaż wszystko w niej krzyczało: „Odwróć wzrok, odwróć wzrok!”. „Chyba się trochę zaziębiłam”, mówiła zwykle, żeby jakoś wytłumaczyć suchość w gardle. Nauczyła się z tym żyć, tak jak inni uczyli się żyć z nietolerancją laktozy czy wrażliwą skórą.

			W każdym razie tamtej gwiazdki dwa lata temu Tess zbytnio się nie martwiła. To było tylko takie gadanie, a poza tym wszyscy wypili za dużo ponczu cioci Mary. Przecież tak naprawdę wcale nie zamierzali zakładać razem firmy. A ona nie będzie musiała zostawać dyrektorem do spraw kontaktów z klientami.

			Ale kiedy na Nowy Rok wrócili już do Melbourne, Will i Felicity wciąż nie przestawali o tym mówić. Na parterze domu Willa i Tess było sporo wolnej przestrzeni, którą poprzedni właściciele wykorzystywali jako „kryjówkę dla nastoletnich dzieci”. Było tam nawet osobne wejście. Co mieli do stracenia? Początkowe koszty nie powinny być wielkie. Will i Tess nadpłacili sporą część kredytu na dom, Felicity mieszkała z koleżanką. Jeśli im się nie uda, po prostu zamkną firmę i poszukają sobie pracy.

			Dała się wtedy porwać fali entuzjazmu pozostałej dwójki. Z radością zrezygnowała z pracy, ale kiedy po raz pierwszy czekała pod gabinetem potencjalnego klienta, musiała wcisnąć dłonie między kolana, żeby powstrzymać ich drżenie. Często miała wrażenie, że głowa też jej się trzęsie. Nawet teraz, po upływie półtora roku, wciąż paraliżował ją strach za każdym razem, kiedy spotykała się z nowym klientem. A jednak, co niezwykłe, odnosiła wyłącznie sukcesy.

			„Nie jest pani podobna do ludzi z innych agencji”, powiedział jej któryś z klientów pod koniec ich pierwszego spotkania, kiedy uścisnęli sobie dłonie dla przypieczętowania umowy. „Więcej pani słucha, niż mówi”.

			Tę straszliwą panikę zwykle równoważyła euforia, jakiej doświadczała, kiedy wychodziła wreszcie ze spotkania. Zawsze czuła się wtedy jak w siódmym niebie. Znowu jej się udało. Stoczyła walkę z potworem i zwyciężyła. A najlepsze w tym wszystkim było to, że nikt nie odgadł jej tajemnicy. Zdobywała nowych klientów, interes kwitł. Promocja nowego produktu jednej z firm kosmetycznych była nawet nominowana do branżowej nagrody.

			Taka praca oznaczała, że Tess często załatwiała rozmaite sprawy poza biurem, zostawiając Willa i Felicity samych na całe godziny. Gdyby ktoś zapytał ją, czy jej to nie martwi, wybuchnęłaby śmiechem. „Felicity jest dla Willa jak siostra”, powiedziałaby pewnie.

			Odwróciła się od tablicy. Nogi miała jak z waty. Wróciła do stołu i usiadła na krześle, jak najdalej od Willa i Felicity. Wciąż próbowała to jakoś ogarnąć.

			Był poniedziałkowy wieczór, godzina osiemnasta. Znajdowała się w samym środku codziennego życia. 

			Miała na głowie tyle różnych spraw, kiedy Will przyszedł do niej na górę i powiedział, że oboje z Felicity muszą z nią o czymś porozmawiać. Właśnie skończyła rozmowę telefoniczną z matką, która zadzwoniła z informacją, że podczas gry w tenisa złamała kostkę. Dlatego przez najbliższych osiem tygodni będzie się poruszać o kulach i bardzo jej przykro, ale czy w tym roku mogliby przyjechać na Wielkanoc do niej do Sydney?

			Po raz pierwszy od piętnastu lat, czyli odkąd Tess i Felicity przeprowadziły się do Melbourne, Tess zaczęła żałować, że nie mieszka bliżej rodzinnego domu.

			„Przylecimy w czwartek prosto po szkole”, zapewniła matkę. „Dasz sobie radę do tego czasu?”. „Och, poradzę sobie. Mary mi pomoże. I sąsiedzi”.

			Ale ciocia Mary nie miała prawa jazdy, a wujek Phil nie mógł jej przecież wozić codziennie do siostry. Poza tym Mary i Phil sami nie wyglądali ostatnio zbyt dobrze. Z kolei w sąsiedztwie matki Tess mieszkały same starsze panie albo zabiegani młodzi ludzie, którzy ledwie mieli czas pomachać na powitanie, kiedy wycofywali rozłożyste rodzinne auta sprzed swoich domów. Nie zanosiło się na to, żeby mieli przynosić matce zapiekanki.

			Tess zamartwiała się, czy uda jej się zarezerwować lot do Sydney na następny dzień. A może zorganizować jakąś pomoc dla matki już na miejscu? Lucy na pewno trudno by się było przyzwyczaić do obecności kogoś obcego w domu, ale jak inaczej będzie w stanie wziąć prysznic? Jak poradzi sobie z gotowaniem?

			Trudna sprawa. Mieli tyle pracy, a poza tym Tess naprawdę nie chciała zostawiać Liama. Ostatnio synek był jakiś nieswój. Kolega z klasy, Marcus, najwyraźniej bardzo mu dokuczał. Nie można powiedzieć, że się nad nim znęcał. W takiej sytuacji sprawa byłaby prosta – wystarczyłoby odwołać się do surowego szkolnego regulaminu „Zero tolerancji dla przemocy”. Sprawa z Marcusem wyglądała jednak na znacznie bardziej skomplikowaną. Chłopak najwyraźniej był czarującym małym psychopatą.

			Tego dnia sytuacja z Marcusem jeszcze się zaogniła, Tess nie miała co do tego najmniejszych wątpliwości. Podała synkowi kolację, podczas gdy Will i Felicity pracowali jeszcze na dole. Zazwyczaj wieczorami zasiadali do posiłku całą trójką, a często dołączała do nich również Felicity, jednak witryna firmy Bedstuff miała zostać uruchomiona jeszcze w ten piątek, wszyscy pracowali więc do późna.

			Liam zachowywał się tego wieczoru spokojniej niż zwykle. Zawsze był rozmarzonym, małomównym chłopcem, ale sposób, w jaki machinalnie nadziewał każdą kiełbaskę na widelec i maczał ją w sosie pomidorowym, miał w sobie coś tak dorosłego i smutnego.

			„Bawiłeś się dzisiaj z Marcusem?”, zapytała. „Nie”, mruknął. „Przecież dziś poniedziałek”. „I co z tego?”, drążyła, ale Liam zamknął się już w sobie i nie chciał powiedzieć nic więcej. Poczuła, jak jej serce wzbiera wściekłością. Musi znowu porozmawiać z jego wychowawczynią. Miała niemal stuprocentową pewność, że jej mały synek stał się ofiarą przemocy i nikt tego nie widzi. Szkolne boisko było niczym pole bitwy.

			Nad tym właśnie dumała, kiedy Will poprosił ją, by zeszła na dół: o złamanej kostce matki i o Marcusie.

			Will i Felicity czekali już na nią przy stole, ale po drodze pozbierała jeszcze wszystkie kubki po kawie porozstawiane po całym biurze. Felicity miała w zwyczaju parzyć sobie wciąż od nowa kawę i nigdy jej nie kończyć. Tess ustawiła kubki rzędem na stole i powiedziała: „Twój nowy rekord, Felicity. Pięć niedopitych kaw”.

			Felicity nie odpowiedziała. Popatrzyła na Tess dziwnie, zupełnie jakby naprawdę czuła się paskudnie z powodu tych kubków, a potem Will wygłosił swój zdumiewający komunikat: „Tess, nie wiem, jak ci to powiedzieć, ale oboje z Felicity zakochaliśmy się w sobie”. Tess z uśmiechem zebrała kubki razem. „Bardzo zabawne, boki zrywać”.

			Ale najwyraźniej to wcale nie był żart.

			Teraz oparła dłonie na złocistym blacie ich sosnowego stołu i popatrzyła na nie. Na swoje blade, naznaczone niebieskimi żyłkami, wręcz sękate ręce. Jeden z jej byłych facetów, sama już nie pamiętała który, powiedział jej kiedyś, że uwielbia jej dłonie. Podczas ślubu Will miał problemy z przeciśnięciem jej obrączki przez staw palca, aż goście zaczęli się cicho podśmiewać. Kiedy mu się to wreszcie udało, odetchnął z wręcz teatralną ulgą, podczas gdy tak naprawdę niemal niezauważalnie pogładził jej dłoń.

			Kiedy podniosła wzrok, zauważyła, że Will i Felicity wymieniają ukradkiem zatroskane spojrzenia.

			– A więc to prawdziwa miłość? – zapytała. – Jesteście bratnimi duszami, tak? – Dostrzegła mięsień pulsujący w policzku Willa, Felicity nerwowo szarpała kosmyk włosów. Na pewno o tym właśnie teraz myśleli. Tak, to prawdziwa miłość. Tak, jesteśmy bratnimi duszami. – Kiedy właściwie to się zaczęło? Kiedy pojawiło się między wami to „uczucie”?

			– To nie ma znaczenia – rzucił pospiesznie Will.

			– Dla mnie ma! – podniosła głos.

			– Chyba, sama nie wiem... jakieś pół roku temu? – wymamrotała Felicity, wbijając wzrok w blat stołu.

			– A kiedy zaczęłaś się odchudzać? – zapytała Tess, a kiedy Felicity wzruszyła tylko ramionami, zwróciła się do męża: – Śmieszne, że kiedy była gruba, nawet na nią nie spojrzałeś.

			W ustach poczuła gorzki smak nienawiści. Kiedy ostatnio powiedziała coś równie okrutnego? Chyba jako nastolatka.

			Nigdy nie nazywała Felicity grubą, nigdy nie krytykowała jej wagi.

			– Tess, proszę cię… – W głosie Willa nie było słychać przygany, jedynie rozpaczliwe błaganie.

			– W porządku – wtrąciła Felicity. – Zasłużyłam sobie. Oboje sobie na to zasłużyliśmy.

			Uniosła podbródek i popatrzyła na Tess z otwartą, pełną odwagi pokorą.

			A więc Tess może sobie do woli kopać i drapać, a oni będą po prostu tak siedzieć i czekać, ile będzie trzeba. Nie zamierzali się bronić. Oboje byli z gruntu dobrymi ludźmi, doskonale o tym wiedziała. Byli dobrymi ludźmi i właśnie dlatego zamierzali się zachować tak miło w tej sprawie, z takim zrozumieniem i akceptacją dla jej wściekłości, tak że w ostatecznym rozrachunku to Tess okaże się złym człowiekiem, nie oni. Przecież wcale się ze sobą nie przespali, nie nadużyli jej zaufania. Po prostu się w sobie zakochali! To nie był jakiś zwykły, paskudny romansik. To los. Przeznaczenie. Nikt nie może mieć im tego za złe.

			Genialne posunięcie.

			– Dlaczego sam mi o tym nie powiedziałeś? – Tess próbowała podchwycić spojrzenie męża, zupełnie jakby sama siła jej spojrzenia mogła go zawrócić stamtąd, dokąd przed nią uciekł.

			Spojrzenie tych jego dziwnie piwnych oczu o niespotykanym odcieniu miedzi, okolonych gęstymi czarnymi rzęsami, oczu tak różnych od jej zwykłych jasnoniebieskich, oczu, które odziedziczył po nim Liam, tak że traktowała je teraz jako coś, co w pewnym sensie do niej należało, cudowną zdobycz, za którą z takim wdziękiem przyjmowała pochwały: „Pani synek ma piękne oczy”. „Odziedziczył je po tacie, nie ma w tym mojej zasługi”. Ale w rzeczywistości sprawa wyglądała przecież inaczej. One były jej. Jej. W złocistych oczach Willa zwykle malowała się radość, jej mąż zawsze był gotów uśmiechać się do świata, bo niezmiennie znajdował w tym codziennym życiu zabawę. To właśnie była jedna z tych cech, które tak w nim kochała. Ale w tym momencie te oczy wpatrywały się w nią błagalnie, zupełnie jak robił to Liam, kiedy próbował ją namówić do kupienia mu czegoś w supermarkecie – błagam, mamusiu, chcę to słodkie, pełne konserwantów paskudztwo w sprytnie zaprojektowanym opakowaniu – wiem, że obiecałem o nic nie prosić, ale naprawdę chcę właśnie to.

			Błagam, Tess, chcę tej twojej apetycznej kuzyneczki – wiem, że obiecałem ci wierność na dobre i na złe, w zdrowiu i w chorobie, ale błaaagam.

			Nie, nie dostaniesz jej. Powiedziałam: nie!

			– Nie wiedzieliśmy, jak ci o tym powiedzieć – wyjaśnił Will. – Ale oboje chcieliśmy to zrobić. Po prostu nie umieliśmy – a potem pomyśleliśmy, że nie możemy dłużej trzymać cię w niewiedzy, więc po prostu… – Poruszał głową zupełnie jak indyk, w przód i w tył, w przód i w tył. – Pomyśleliśmy, że nigdy nie będzie odpowiedniej pory na taką rozmowę.

			„Pomyśleliśmy”. A więc mówili już o sobie „my”. Rozmawiali o tym. Za jej plecami. Oczywiście, że robili to za jej plecami. Przecież dokładnie w ten sam sposób „zakochali się w sobie”.

			– Pomyślałam, że ja też powinnam być przy tym obecna – dodała Felicity.

			– Doprawdy? – rzuciła Tess. Nie była w stanie spojrzeć na kuzynkę. – I co teraz?

			To pytanie wywołało u niej kolejną mdlącą falę niedowierzania. Przecież nic się takiego nie stanie. Na pewno Felicity zaraz popędzi na jedne ze swoich nowych zajęć na siłowni, a Will pójdzie na górę porozmawiać z pluskającym się w wannie Liamem. Może nawet uda mu się dotrzeć do sedna tej sprawy z Marcusem, podczas gdy Tess zajmie się przygotowywaniem potrawki z kurczaka, do której wszystko miała już przygotowane. To takie dziwne, myśleć w podobnej chwili o owiniętych folią skrawkach mięsa na tacce, która wciąż leżała sobie spokojnie w lodówce. Oczywiście oboje z Willem wypiją po kieliszku wina z tej na wpół opróżnionej butelki i porozmawiają o potencjalnych facetach dla nowej, odmienionej Felicity. Omówili już tyle rozmaitych możliwości. Na przykład kandydaturę dyrektora banku, prawdziwego Włocha, czy wielkiego milczącego właściciela pobliskich delikatesów. Ani razu Will nie klepnął się przy tym w czoło i nie powiedział: „Oczywiście, jak mogło mi to umknąć?! Ja! Ja byłbym dla niej idealny!”.

			To tylko żart. Nie mogła przestać myśleć o tym, że to jedynie głupi dowcip.

			– Wiemy, że nic ci tego nie ułatwi, nie naprawi sytuacji – dodał Will. – Ale zrobimy wszystko, co zechcesz, co twoim zdaniem będzie najlepsze dla ciebie i Liama.

			– Dla Liama – powtórzyła w osłupieniu Tess.

			Z jakiegoś powodu nie przyszło jej nawet do głowy, że trzeba jeszcze powiedzieć o wszystkim Liamowi, że synek będzie musiał mieć z tym cokolwiek wspólnego, że cała ta sytuacja odciśnie piętno na jego życiu. Na życiu Liama, który właśnie w tym momencie oglądał na górze telewizję, leżąc na brzuchu, a jego mały sześcioletni umysł wypełniały ogromne troski związane z Marcusem.

			Nie, pomyślała. Nie, nie, nie. Nie ma mowy.

			Zobaczyła własną matkę, stojącą w drzwiach jej pokoju. „Tata i ja chcieliśmy o czymś z tobą porozmawiać…”.

			Liamowi nie może się to przytrafić. Po jej trupie. Jej cudowny synek o poważnej buzi nie może doświadczyć tego poczucia straty i zagubienia, które stały się jej udziałem tyle lat temu. On nie będzie musiał pakować podręcznej torby z rzeczami w co drugi piątek. On nie będzie sprawdzał kalendarza na lodówce, żeby upewnić się, gdzie nocuje w ten weekend. On nie będzie się musiał zastanawiać, zanim odpowie na pozornie niewinne pytanie któregoś z rodziców na temat tego drugiego.

			W głowie miała gonitwę myśli.

			Teraz liczył się tylko Liam. Jej własne emocje nie miały znaczenia. Jak można uratować tę sytuację? Jak to przerwać?

			– Możemy ci przysiąc, że tego nie planowaliśmy. – W szeroko rozwartych oczach Willa malowała się szczerość. – Chcemy to załatwić we właściwy sposób. Taki, który będzie dobry dla nas wszystkich. Zastanawialiśmy się nawet…

			Tess zauważyła, że Felicity potrząsa lekko głową.

			– Zastanawialiście się nawet nad czym? – zapytała.

			Oto kolejny dowód na to, że tych dwoje rozmawiało za jej plecami. Potrafiła sobie wyobrazić przyjemną intensywność ich rozmów. Ich załzawione oczy dowodziły, jakimi dobrymi ludźmi oboje byli, jak bardzo bolała ich myśl o tym, że mieliby skrzywdzić Tess, ale cóż mogli począć w obliczu takiej namiętności, podobnego uczucia?

			– Chyba za wcześnie jeszcze rozmawiać o tym, co zamierzamy zrobić. – Głos Felicity nagle nabrał stanowczych tonów.

			Tess wbiła paznokcie w skórę dłoni. Jak ona śmie? Jak śmie mówić takim normalnym głosem, zupełnie jakby to była zwyczajna sytuacja, jakiś codzienny problem.

			– Zastanawialiście się nawet nad czym? – Nie odrywała wzroku od Willa.

			Zapomnij o Felicity, powtarzała sobie w myślach. Nie pora na gniew. Myśl, Tess, myśl.

			Na bladą twarz Willa wypłynęły rumieńce.

			– Zastanawialiśmy się, czy nie moglibyśmy zamieszkać wszyscy razem. Tutaj. Przez wzgląd na Liama. To przecież nie jest normalne rozstanie. Wszyscy jesteśmy… rodziną. Dlatego pomyśleliśmy sobie, to znaczy może to szaleństwo, ale zastanawialiśmy się, czy nie dałoby się tego tak urządzić. W ostatecznym rozrachunku.

			Tess parsknęła śmiechem. To był twardy, niemal gardłowy dźwięk. Czy oni kompletnie powariowali?

			– To znaczy, że miałabym po prostu wynieść się z naszej sypialni, żeby Felicity mogła się tam wprowadzić? A Liamowi powiedzielibyśmy: „Nie martw się, kochanie, teraz tata będzie sypiał z Felicity, a mama przeniesie się do gościnnego pokoju”?

			– Ależ skąd. – Felicity wyglądała na zawstydzoną.

			– Kiedy tak o tym mówisz… – odezwał się Will.

			– A jak inaczej można o tym mówić?

			Will odetchnął głęboko, po czym nachylił się w jej stronę.

			– Posłuchaj – rzucił. – Nie musimy przecież teraz tego wszystkiego ustalać.

			Czasami Will uciekał się w biurze do wyjątkowo męskiego, rozsądnego, ale autorytatywnego tonu, kiedy chciał, żeby sprawa została załatwiona po jego myśli. Felicity i Tess nieraz robiły mu z tego powodu awanturę. I właśnie tego tonu używał teraz, zupełnie jakby nadeszła pora, żeby przejąć kontrolę nad sytuacją.

			Jak on śmie.

			Tess uderzyła pięściami w stół tak mocno, że ten aż zadrżał. Nigdy wcześniej nie zrobiła czegoś podobnego. Wydało się jej to takie niedorzeczne i absurdalne, a jednocześnie tak ekscytujące. Ucieszyło ją, że Will i Felicity się wzdrygnęli.

			– Powiem wam, co się teraz stanie – powiedziała. Przecież to takie proste. Will i Felicity powinni mieć prawdziwy romans. Im szybciej, tym lepiej. To coś, co się między nimi tliło, po prostu musi się wypalić. W tej chwili wydawało się im to takie urocze i seksowne. Byli niczym nieszczęśliwi kochankowie, Romeo i Julia wpatrujący się w siebie ze smutkiem nad rysunkami fioletowego smoka z opakowania pastylek na kaszel. To coś musiało się stać namiętne, oślizgłe i wręcz plugawe, by wreszcie, z boską pomocą, okazać się banalne i nudne. Will kocha synka, więc jeśli tylko żądza przestanie go zaślepiać, uświadomi sobie, że popełnił straszliwy, jednak możliwy do naprawienia błąd. Wszystko da się jeszcze naprawić. Tess musi wynieść się z domu, to jedyne rozwiązanie. Im szybciej, tym lepiej. – Pojadę z Liamem do Sydney. Zatrzymamy się u mamy. Właśnie dzwoniła, żeby mi powiedzieć, że złamała kostkę. Potrzebuje pomocy.

			– O nie! Jak to się stało? Wszystko z nią w porządku? – zaniepokoiła się Felicity.

			Tess zignorowała jej pytanie. Felicity nie będzie już dłużej odgrywać troskliwej siostrzenicy. Teraz stała się tą drugą. A Tess jest żoną. Żoną, która nie zamierza się tak łatwo poddawać. Dla dobra Liama. Ma zamiar stanąć do walki i zwyciężyć.

			– Zostaniemy u niej, dopóki się nie wykuruje.

			– Ale, Tess, nie możesz przecież zabrać Liama i zamieszkać w Sydney. – Władczy ton jej męża gdzieś zniknął. Will pochodził z Melbourne. Nigdy nie było nawet mowy o tym, by mogli zamieszkać gdzieś indziej. Popatrzył na żonę ze zranioną miną, zupełnie jakby był Liamem niesłusznie besztanym za nieswoje przewinienie, po czym nagle się rozchmurzył. – A co ze szkołą? – zapytał. – Przecież nie powinien opuszczać lekcji.

			– Przez jeden semestr może chodzić do Świętej Anieli – odparła. – I tak musi trochę odetchnąć od Marcusa. To mu dobrze zrobi. Całkowita zmiana otoczenia. Może chodzić do szkoły pieszo, tak jak ja kiedyś.

			– Przecież nie uda ci się go tam zapisać! – rzucił gorączkowo. – Nie jest katolikiem!

			– A kto tak twierdzi? – zdumiała się Tess. – Został ochrzczony w kościele katolickim. – Felicity otworzyła usta, po czym bez słowa je zamknęła. – Zapiszę go tam – dodała Tess, chociaż nie miała pojęcia, czy rzeczywiście będzie to takie proste. – Mama zna ludzi z kościoła.

			W głowie kłębiły się jej teraz wspomnienia ze Świętej Anieli, maleńkiej miejscowej katolickiej szkoły, do której chodziły obie z Felicity. Wspomnienia tego, jak grały w klasy w cieniu kościelnych wież. Dźwięku dzwonów. Słodkawego zapachu nadgniłych bananów zapomnianych na dnie szkolnego tornistra. Z domu Tess było pięć minut drogi spacerkiem do szkoły, która mieściła się na końcu wysadzanego drzewami zaułka, gdzie latem korony drzew tworzyły coś na kształt sklepienia, zupełnie jak w katedrze. Nadeszła już jesień, ale w Sydney wciąż było na tyle ciepło, by się kąpać. Liście ambrowców na pewno są tam jeszcze zielone i złote. Liam będzie brodził w jasnoróżowych płatkach róż, tworzących kałuże na nierównych ścieżkach.

			Niektórzy z nauczycieli Tess wciąż tam pracowali. Dzieciaki z klasy Tess i Felicity podorastały i zamieniły się w mamusie i tatusiów, których dzieci chodziły teraz do ich dawnej szkoły. Matka czasem o nich wspominała, chociaż Tess wciąż nie mogła się nadziwić, że ci ludzie nadal istnieją. Na przykład wspaniali synowie Fitzpatricków. Sześciu jasnowłosych chłopaków o kwadratowych szczękach, tak do siebie podobnych, że wyglądali zupełnie jak wyprodukowani hurtem. Byli tacy przystojni, że Tess rumieniła się za każdym razem, kiedy natknęła się na któregoś z nich. Wśród ministrantów też zawsze był jakiś Fitzpatrick. Wszyscy kończyli szkołę pod wezwaniem świętej Anieli na czwartej klasie i rozpoczynali naukę w tej ekskluzywnej katolickiej szkole dla chłopców nad oceanem. Byli nie tylko przystojni, ale i bogaci. Najwyraźniej najstarszy z nich sam miał już trzy córki, które chodziły właśnie do Świętej Anieli.

			Czy naprawdę będzie to w stanie zrobić? Zabrać Liama do Sydney i posłać go do swojej starej podstawówki? To wydawało się takie nierealne, zupełnie jakby próbowała wysłać go w podróż w czasie do okresu własnego dzieciństwa. Na moment znowu zakręciło się jej w głowie. Przecież to nie dzieje się naprawdę. Oczywiście, że nie mogła zabrać synka ze szkoły. Liam musi oddać w piątek pracę na temat jakiegoś morskiego zwierzęcia, w sobotę ma zawody. Ona z kolei powinna rozwiesić pranie, a jutro z samego rana czeka ją spotkanie z potencjalnym klientem.

			A potem zauważyła, jak Will i Felicity znowu wymieniają spojrzenia, i coś ścisnęło ją za serce. Spojrzała na zegarek. Osiemnasta trzydzieści. Z góry dobiegała muzyczka z tego nieznośnego programu The Biggest Loser. Liam musiał przełączyć z DVD na normalną telewizję. Za sekundkę zmieni kanał w poszukiwaniu programu pełnego broni palnej. „Bez pracy nie ma kołaczy!”, krzyczał głos z telewizora.

			Tess nie znosiła tych motywujących frazesów, które wciąż powtarzali w tym programie.

			– Polecimy jeszcze dzisiaj – oznajmiła.

			– Dzisiaj? – powtórzył Will. – Nie możecie lecieć dzisiaj. 

			– Ależ możemy. Jest jeszcze lot o dwudziestej pierwszej. Bez trudu na niego zdążymy.

			– Tess, nie przesadzaj – wtrąciła Felicity. – Naprawdę nie musisz…

			– Usuniemy się wam z drogi – przerwała jej Tess. – Żebyście mogli się z Willem przespać. W końcu. Możecie zająć nasze łóżko. Akurat rano zmieniłam pościel. – Do głowy przychodziły jej jeszcze inne rzeczy, które mogłaby powiedzieć. Znacznie paskudniejsze rzeczy. Mogłaby na przykład rzucić do Felicity: „Na pewno zażyczy sobie, żebyś to ty była na górze. Co za szczęście, że tak schudłaś!”. A do Willa: „Tylko nie przyglądaj się z bliska tym wszystkim rozstępom”. Ale nie, to oni powinni się czuć tak paskudni jak tani przydrożny motel. Wstała i wygładziła spódnicę. – To by było na tyle. Jakoś będziecie musieli poprowadzić agencję beze mnie. Powiecie klientom, że musiałam pilnie wyjechać w ważnej sprawie rodzinnej.

			Bo przecież to była ważna sprawa rodzinna.

			Odruchowo pozbierała na wpół opróżnione kubki Felicity, wkładając palce w tyle uszek, w ile zdołała. Potem zmieniła jednak zdanie i odstawiła je z powrotem na blat stołu, a następnie wybrała dwa najpełniejsze i z wprawą urodzonej siatkarki chlusnęła ich zawartością prosto w te głupie, szczere, zmartwione twarze Willa i Felicity.
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